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Rozmowy i przyjęcia berlińskie
Pierwszy dzień pobytu min. B ecka w stolicy Rzeszy — Bra k jakichkolwiek wiadomości 

o przebiegu narad
KONFERENCJA Z KANCLERZEM

_ ® e r 1 i n (PAT.) Pierwsza konie 
rencja min. Becka z kanclerzem Hitle­
rem odbyła się w cztery oczy i trwała 
dwie godziny.

DRUGA NARADA
1ß£erlin- (PAT-> W środę o godz. 
16,30 rozpoczęła się w kancelarji Rze­
szy druga konferencja min. Becka z 
kanclerzem Hitlerem. Podczas tej kon­
ferencji obecni byli również amb. Lip­
ski i min. spraw zagrań, v. Neurath

Narady trwały 2 i pół godziny O- 
gołem w ciągu środy konferencje, ja­
kie odbył min. Beck, trwały przeszło 
5 godzin.

Dotychczas nie ogłoszono żadnego 
komunikatu. Z kół miarodajnych in­
formują, że przebieg rozmów był nace­
chowany przyjazną atmosferą.

ŚNIADANIE U MIN. NEURATHA
Berlin. (PAT.) O godz. 13,30 mi­

nister spraw zagranicznych Rzeszy v. 
oeurath wydał śniadanie na cześć min. 
Becka i jego małżonki. W śniadaniu 
wzięli udział m. in. ambasador R P. 
Lipski, oraz szereg wysokich urzędni- 
ków urzędu spraw zagranicznych Rze­szy.

PRZYJĘCIE W AMBASADZIE
Berlin. (PAT.) W godzinach po­

południowych w środę odbyło się w 
ambasadzie R. P. przyjęcie dla urzęd­
ników polskich, zatrudnionych w Ber­
linie oraz przedstawicieli kolonji pol­
skiej.

Licznie zebranych gości przyjmowa­
ła małżonka min. Becka. W późnych 
godzinach popołudniowych przybył ró­
wnież min. Beck, który przez całe po­
południe zajęty był konferencjami po- 
lityczńemi w kancelarji Rzeszy.

OBIAD W KANCELARJI RZESZY
Berlin. (PAT.) O godz. 20,30 kan- ' 

clerz Hitler wydał na cześć min. spraw 
zagranicznych Becka obiad w gmachu 
kancelarji Rzeszy.

Samobójstwo zredukowanej
Łódź. (Teł. wł.) W szpitalu przy ul. 

Zagajnikowej popełniła samobójstwo 
długoletnia pielęgniarka 61-letnia Ja­
dwiga Dzierżanowska. Została ona 
zredukowana w czasie ostatniej reor­
ganizacji ubezpieczalni tak się tern 
przejęła, że w pokoju służbowym za- 
strzyknęła sobie nieznaną truciznę.

Denatka zmarła.

Pływające fortece Ameryki
Londyn. (Tel. wł.) Wobec nie­

powodzenia wszystkich niemal konfe- 
rencyj, oraz wygaśnięcia konwencji 
waszyngtońskiej, rozpoczyna się obec­
nie z całym rozmachem gigantyczny 
Wyścig zbrojeń na morzu.

Olbrzymie sumy przeznaczają na 
ten cel Stany Zjednoczone, chcą bo­
wiem całkowicie odnowić swoją flotę. 
Planują zatem budowę 37 kolosów 
morskich, potężniejszych od znanego 
krążownika brytyjskiego „Nelson“.

Jak donosi „Daily Telegraph“, okrę­
ty te będą wyposażone w niezwykle 
silną artylerję, otrzymując po 12 dział 
największego kalibru (40.6 cm), gdy ta­
ki „Nelson“ posiada ich tylko 9 i po­
nadto o mniejsźym zasięgu, co ma de-, 
cydujące znaczenie.

Dotychczas największe z amerykań­

W przyjęciu tern uczestniczyli ze 
strony polskiej: ambasador R. P. Lip­
ski, dyr. gabinetu ministra Łubieński, 
radca ambasady Lubomirski, oraz 
attaché wojskowy Polski, pułk. dypl. 
Szymański. Ze strony niemieckiej o- 
becni byli: min. spraw zagranicznych 
v. Neuratb, premjer Goering, min.

Prasa niemiecka o znaczeniu wizyty
Berlin. (PAT). Również środo­

we wydania dzienników, donosząc o 
wizycie min. Becka w Berlinie, z naci­
skiem stwierdzają, że nowe Niemcy wi­
tają przedstawiciela wielkiej tradycji 
politycznej, której twórca był marsz 
Piłsudski.

Spotkanie min. Becka z kanclerzem 
Hitlerem — podkreśla ..Narodowo - so­
cjalistyczna Korespondencja Partyjna“ 
— posiadać będzie tern większe znacze­
nie, iż ujnożliwi omówienie stosunków 
polsko - niemieckich.

Urzędowy organ narodowo - socja-

Przypuszczenia i uwagi dzienników francuskich
Paryż. (PAT) Wszystkie dzien­

niki poświęcają wiele uwagi wizycie 
min. Becka w Berlinie. Prasa snuje 
różne przypuszczenia.

„L e M a t i"ń“ twierdzi, że w czasie 
rozmów berlińskich będzie rozważona 
ogólna sytuacja polityczna w Europie 
bez przewidywania jakichkolwiek okre­
ślonych układów7.

„Le T e m p s“ zamieścił wstępny 
artykuł, w którym zgóry zaznacza, że 
wizyta ta wywołała powódź domysłów. 
Jedni chcą w niej widzieć zwykły objaw 
kurtuazji i poprostu rewizytę, jaką od- 
daie polski minister swoim niemieckim 
kolegom Goebbelsowi i Goeringowi, 
którzy bawili w Warszawie. Drudzy 
przeciwnie — widzą wydarzenie pierw­
szorzędnego znaczenia dla sytuacji w 
Europie środkowej i wschodniej.

Prawda jest — zdaniem dziennika — 
pośrodku. Istotnie kurtuazyjna wizyta 
min. Becka budzi w dzisiejszych wa­
runkach politycznych wyjątkowe zain­
teresowanie. Zaproszenie było wysto­
sowane już dawniej i podróż była zde­
cydowana jeszcze przed zgonem marsz. 
Piłsudskiego. W Berlinie postanowio­
no zgotować min. Beckowi gorące przy­
jęcie. Nie zapomniano, że dzięki umo­
wie niemiecko - polskiej z r. 1934, Rze­
sza mogła uniknąć zupełnego odosob­
nienia, na która skazywała ją polityka 
rządu narodowo - socjalistycznego i że 
dzięki Polsce rząd niemiecki mógł oba­
lić projekt paktu wschodniego wzajem-

skich okrętów linjowych zabierać mo­
gły 4570 ton paliwa, olbrzymy nowego 
typu będą mogły zaopatrywać się w 
7000 ton paliwa, co pozwoli na opłynię- 
cie globu ziemskiego bez uzupełniania 
zapasów. Na wypadek wojny, toczącej 
się daleko od brzegów Ameryki, będą 
one tworzyły swego rodzaju „pływają­
ce punkty oparcia“ dla floty Stanów 
Zjednoczonych.

Jak oblicza specjalny korespondent 
„Daily Telegraph“, koszt budowy jed­
nego okrętu o wyporności 35 000 ton, 
wynosić będzie około 12 miljonów fun­
tów szter., podczas gdy koszty budowy 
pancernika typu „Nelson“ wynosiły 6 
miljonów funtów. Ze względu na tak 
wygórowane sumy postanowione, że 
co rok flocie amerykańskiej przybędzie 
jeden zbrojny kolos morski.

Blomberg, min. Goebbels, amb. von 
Ribbentrop oraz szereg wysokich oso­
bistości z kół rządowych.

W obiedzie wzięły udział panie pol­
skie oraz szereg pań niemieckich. Po 
obiedzie nastąpiło przyjęcie z koncer­
tem, , wydane w ogrodzie kancelarji 
Rzeszy.

listyczny „V o e 1 k i s c h e r Beoba­
chte r“ zwraca uwagę, że wizyta min. 
Becka jest pierwsza oficjalną wizytą 
polskiego ministra spraw zagranicz­
nych w stolicy Rzeszy. Już w tern wy­
raża się zmiana, jaka zaszła w ciągu 
ostatnich 2 i pół lat w stosunkach pol­
sko - niemieckich. Min. Beck może być 
przekonany, że opinja niemiecka z ser­
deczną sympatją powita jego przybycie, 
zdając sobie sprawę z wielkiego udzia­
łu w dziele pokoju, zapoczatkowanem 
przez zmarłego marszałka Piłsudskiego 
oraz ’-anclerza Hitlera.

nei pomocy w formie, w jakiej pakt ten 
Pyl proponowany w r. ub. Od tej chwili 
datują się pomiędzy Berlinem i War­
szawą serdeczne stosunki.

Niezależnie od bieżących zagadnień 
natury ogólnej istnieje wiele spraw, 
które bezpośrednio łączą się ze stosun­
kami polsko - niemieckiemu Min. Beck 
konferować więc będzie nietylko z min. 
Goebbelsem i Goeringięm, ale również 
z kanclerzem Hitlerem, min. Neura- 
tbem i amb. Ribbęntropem. Ta pierw­
sza oficjalna wizyta polskiego ministra 
spraw zagranicznych w' Berlinie stano­
wi więc nowy fakt w historji stosun­
ków polsko-niemieckich.

Berliński korespondent „I ntran- 
s i gę an t“ donosi, że. przyjęcie min. 
Becka miało charakter niezwykle uro­
czysty. Pierwszym celem wizyty jest 
potwierdzenie przyjaźni polsko - nie­
mieckiej.

Powrót dr. Rauschninga do Gdańska
do walki z obecnymi sternikami Wolnego 

Jliasta
Warszawa. (Tel. wł.) Wielkie i 

wrażenie wśród ludności wolnego mia­
sta wywołała wiadomość o powrocie 
do Gdańska b. prezydenta senatu dr.
Rauschninga, który przebywał prze­
ważnie na terytorjum Polski. Powró­
ciwszy obecnie do Gdańska, dr.
Rauschning gromadzi około siebie ele­
menty narodowo-socjalistyczne, nieza­
dowolone z obecnej polityki senatu i 
sytuacji finansowo - gospodarczej w 
Wolnem Mieście.
Aresztowanie wysokich urzędników sądowych 

cyjnych
i administra-

G d a ń s k. (Tel. wł.) Ostatnie zarzą­
dzenia senatu gdańskiego doprowadzi­
ły do wewnętrznego rozprzężenia w 
partji narodowo-socjalistycznej. Nieza­
dowoleni z posunięć senatu urzędnicy 
odbyli ostatnio zebranie pod egidą 
stronnictwa „Deutsch-Nationale“, któ­
remu przewodniczył adw. Weise.

W związku z tern zebraniem, na 
którem poddano krytyce politykę fi­
nansową senatu gdańskiego, dokonano 
w środę w Gdańsku sensacyjnych a- 
resztowań. W więzieniu osadzony zo­
stał dyr. sądu apelacyjnego Zaehler, 
radca Kühn, prok. Hülf, nadradca se­
natu Weber, asystent celny Putkam- 
mer oraz urzędnicy policji kryminal-

0 zwołanie sejmu śląskiego
Warszawa. (Teł. wł.) Z Katowic 

donoszą, że dwóch członków śląskiej 
rady wojewódzkiej, a mianowicie ks. 
prałat Szajnocha i adw. Mildner zwró­
cili się do wojewody śląskiego, ażeby 
wniósł petycję do Prezydenta Rzplitej 
o natychmiastowe zwołanie nadzwy­
czajnej sesji sejmu śląskiego, w celu 
załatwienia statutu wojewódzkiego, a 
w szczególności ordynacji wyborczej 
do sejmu śląskiego.

W uzasadnieniu wnioskodawcy 
wskazują, że sprawa jest bardzo nagła, 
a to z tego względu, że w uchwalonej 
przez Sejm Rzplitej ordynacji wybor­
czej przesądzona została zdecydowanie 
wbrew statutowi organizacyjnemu 
woj. śląskiego i wbrew konstytucji, 
sprawa ordynacji wyborczej do Sej­
mu śląskiego, (w)

Posiedzenie Senatu
Warszawa. (Tel. wł.) Porządek 

dzienny posiedzenia Senatu w dniu 
4 lipca obejmuje wszystkie trzy usta­
wy, uchwalone ostatnio przez Sejm, a 
więc ordynacje wyborcze do Sejmu 
i Senatu, oraz ustaw'a o wyborze Pre­
zydenta Rzplitej.

Będzie to zatem prawdopodobnie o- 
statnie posiedzenie w obecnej kaden­
cji parlamentarnej. Dekret Prezydenta 
o zamknięciu sesji ma się ukazać w 
piątek. (w)

Większe diety ?
Warszawa (Tel. w}.) Na temat 

organizacji przyszłego Sejmu krąży 
szereg pogłosek. M. in. mówi się, że 
budżet przyszłego Sejmu, mimo, że 
liczba posłów wynosić będzie 208, a 
nie 444, nie ulegnie redukcji, gdyż dje- 
ty poselskie mają być podwyższone, 
za to na posłów spadnie pewien obo­
wiązek finansowy. Oto każdych 5 po­
słów będzie miało obowiązek zaanga­
żowania płatnego sekretarza, który 
ma prowadzić korespondencje z wy­
borcami, odpowiadać na ich listy o- 
raz przyjmować interesentów. W ten 
sposób ma być utrzymany kontakt z 
ogółem ludności, (w)

Wśród niezadowolonych znajduje 
się znaczna grupa urzędników, obywa­
teli Rzeszy niemieckiej, których pobo­
ry i emerytury zagrożone są przez pro­
jekty oszczędnościowe senatu gdań­
skiego.

Opinja publiczna Wolnego Miasta 
przywiązuje wielkie nadzieje do osoby 
dr. Rauschninga i oczekuje decydują­
cej rozgrywki w łonie pąrtji narodowo- 
socjalistycznej. (w)

nej Chall i Rompza.
Fakt aresztowania wysokich u- 

rzędników, sądowych i administracyj­
nych Gdańska wywołał w mieście 
wielką sensację tembardziej, że are­
sztowań dokonano w chwili, gdy w 
Gdańsku bawił zastępca kanclerza Hi­
tlera, min. Rudolf Hess. Zastępca Hi­
tlera przebywał w Gdańsku przez całą 
środę incognito. *

W związku z przyjazdem min. Hes- 
sa przewiduje się w Gdańsku czystkę 
w szeregach partji hitlerowskiej. Gau- 

°rSter Yda,i® ,siS obecnie na 
rdfń’i,a P° Jeg0 “tejsce wGdańsku ma zająć ktoś bardziej ener­
giczny, którego Berlin zamianuje, (p)



Strona! ~ Kurier Poznański, czwartek, i linea 1935 = Numer 300

Pieszo przez Angolę ku równikowi
Kres udręki — Dziwny kraj — Kupcy i murzyni — Hotelowe 

izby tortur
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“).
Dilolo-Gare, w maju.

Przejazd przez Angolę należał do 
najuciążliwszych miesięcy mej afrykań­
skiej włóczęgi, a z prawdziwą też rado­
ścią witałem miłych urzędników belgij­
skiego Konga w granicznem osiedlu 
Dilolo - Gare, gdzie znalazłem się 
prawie mimowoli.

Po rozbiciu się mego „statku“ w 
rzeczywistości łodzi tubylczej przy wo­
dospadach K a v e v e na rzece Kas sa i 
pozostał jako jedyny środek lokomocji 
— własne nogi. Trzeba było iść wzdłuż 
dzikich brzegów rzeki Kassai tak dale­
ko, ąż będą możliwości nawigacyjne.

Miałem pozwolenie od władz angoł- 
skich na odbycie podróży wodnych 
szlakiem Kassai, co mnie upewniło, że 
ten szalony pian jest wykonalny. Do­
piero później, kiedy cudem uniknąłem 
śmierci, przekonałem się, że niewątpli­
wie władze portugalskie udzielą rów­
nież z całą gotowością pozwolenia na 
podróż chociażby do księżyca, byle tyl­
ko pobrać opłaty, obliczone w zlocie.

Znając olbrzymi szmat Afryki po raz 
Pierwszy spotkałem podobne stosunki. 
Goś tak odmiennego od reszty kolonij 
afrykańskich, że chcąc choć jako tako 
przedstawić całość doznanych wrażeń, 
należałoby tomy zapisać,

Angola, obszarem nieco mniejsza 
od Konga belgijskiego, m& aż 1.250.000 
kim. kwadratowych. Na tej Olbrzymiej 
połaci mieszka zaledwie około 4 miljo- 
ny tubylców i conajwyżej 40.000 „bia- 
łych“ — o ile tak nazwać można nie­
możliwa mieszaninę ras, jaką się tu 
spotyka na każdym kroku. Według 
bowiem obowiązującego prawa, dziecko 
białego człowieka, z mulatką zapisuje 
się do rejestru „białych", chociaż taki 
brzdąc jest raczej podobny do babki 
murzynki niż do ojca, który bodaj w 
99 procentach wywodzi się od Maurów 
czy innych szczepów kolonialnych ca­
łego globu.

Za czasów królestwa, Portugalia ma­
ło interesowała się Angolą, która przez 
wiele lat służyła jako intratny rynek 
niewolników, masowo wywożonych do 
Brazyłji. Poża tem było tu miejsce ze­
słania dla różnych przestępców, obok 
których osiadali również krewni i zna­
jomi, pozbawieni Chleba w swej ojczy­
źnie.

Z tych zesłańców właśnie, oraz z ich 
rodzin powstali kupcy, którym Portu­
galia zawdzięczać może, że nad, Ańgolą 
trzepocą jej sztandary. Wspómniańi 
kupcy bowiem, polegając jedynie na 
własnych siłach i diła sowitych zysków 
utrzymywali śię na zajmowanych ob­
szarach,

Kupiec taki po dziś dzień jest naj­
pospolitsza osobistością Angoli. Pra­
wie każdy z nich ma różnokolorowych 
żon sporo, oraz całą kolekcję dzieci, 
które uprawiają ulubioną kukurydzę o- 
raz pewne odmiany jarzyn i zbóż.

Poza tem czarnoskórzy, zachęceni 
możliwością zbytu, sieją Swoje zboże, 
t. zw. manjoke, dalej zbierają miód w 
samorodnych ulach rozległych puszczy, 
gromadzą też wosk, nasienie rycynusu, 
fasolę, rvż i t. p. Wypełniwszy terni 
produktami kosze, gromadnie idą do 
wspomnianych powyżej kupców, którzy 
dyktują takie ceny, aby Stać było na u­

trzymanie haremów i dzieciarni.
Naturalnie kupiec naogół płaci ba- 

wełnianemi tkaninami i koralikami, 
dodając do każdej takiej transakcji m a- 
tapiszi, to jest prezent pod postacią 
igły, kilku łokci nici czy też garści soli, 
aby nazawśze zjednać sobie dostawcę.

Zabudowania kupieckich gospo­
darstw niewiele różnią się od wiosek 
murzyńskich. Domy są wprawdzie du­
że, ale ściany sklecone z patyków i bio­
ta, nakryte trawą, a wewnątrz iście 
wschodnia „czystość". Wprost roi się 
od robactwa, gnijących odpadków, od­
wiecznych śmieci i t. p. Pónadto ludzie 
są krańcowo wyuzdani i odrażający mo­
ralnie.

G&łe Sześć miesięcy pobytu w An­
goli pfzypadio na porę deszczową, co 
ogromnie utrudniało mi życie. Od cza­
su do czasu musiałem ponadto decydo­
wać się na postoje ze względu na go­
rączkę malaryczną. Wówczas to z ko­

Zjazd Stronnictwa Nar. w Wolsztynie
Tłumny udział uczestników — Entugjastycsny nastrój

W ub. niedzielę, 30 Czerwca odbył 
się w Wolsztynie wielki zjazd powiato­
wy Stronnictwa Narodowego O godz. 
10 rano boisko Sokoła wypełniło się 
przybyłymi ze wszystkich stron powia­
tu członkami Stronnictwa; w karnych 
szeregach stanęło do raportu 4.437 osób. 
Raport odebrał od kierownika powia­
towego p. Adama Przybyły pos. dr. Ta­
deusz Wróbel z Poznania.

Udano się następnie na nabożeństwo 
Iużnemi grupami, ponieważ władze na 
pochód uporządkowany nie pozwoliły. 
Pala ludzka popłynęła wszystkieińi

Nawe samoloty
Warszawa. (Tel. wł.) W niedłu­

gim czasie przywiezione zostaną do 
Polski drogą morską nowe samoloty, 
które wprowadzone będą od jesieni na 
niektórych szlakach komunikacyj­
nych, obsługiwanych przez polskie ii- 
nje lotnicze „Lót“.

Będą to doskonałe amerykań­
skie aparaty typu Douglas D2, stano­
wiące ostatni wyraz techniki lotni­
czej. Samoloty te, Urządzone z dużym 
komfortem, mieszczą poza załogą 14 
pasażerów i rozwijają szybkość śred­
nią około 3óo kim na godzinę, (w)

Porażka Rcoseveita
W a s z y n g t o ń. (PAT.) Spór po­

między izbą reprezentantów’ a Białym 
Domem na temat reglamentacji spó­
łek, posiadających koncesję na zakła­
dy użyteczności publicznej, nabiera po­
ważnego znaczenia politycznego. 
Przedstawiciele administracji przyzna­
ją, że prezydent Roosevelt poniósł po­
ważną porażkę. Opozycja zaś twierdzi, 
że ostatnie głosowanie w izbie równo­
znaczne jest z końcem dyktatury Roo- 
sevelta. Przeważa jednak pogląd, że 
prezydent będzie musiał w przyszłości 
stosować bardziej giętką taktykę, aby 
uniknąć otwartej rewolty Kongresu.

nieczności opierałem się o tak zwane 
szumnie — hotele.

Izby tam sa iście murzyńskie, a łóż­
ko tylko rozmiarami przypomina ten 
wygodny u nas sprzęt do spania. Sien­
nik wypchany ieśt liśćmi z kukurydzy 
j podobna poduszka, a często brak bie­
lizny uzupełnia się kocami, które cze­
kają czarnoskórego nabywcy. Gdy go­
rączką przekraczała 40 stopni, takie łóż­
ko nie istniało dla innie. Leżałem bo­
wiem bez przytomności, majacząc i rzu­
cając się jak opętany. Ale gdy choroba 
mijała trudno było Wytrzymać. Ze 
szczelin ściany, z drzewa owego „łóż­
ka“, z koców wreszcie wyłaziły coraz to 
nowe kohorty robactwa — pluskwy, 
wszy, kleszcze — kto ich tam zresztą 
policzy i zdoła wymienić. Wszystko 
rzucało się Z dziką pasją na człowieka, 
żywcem szarpiąc ciało i doprowadzając 
do rozpaczy. W dodatku okropne po­
wietrze zapierało oddech w piersiach. 
Skóry całej fauny afrykańskiej, skisłe 
wyziewy mąki z manioki, odrażająca 
wOn suszonych ryb — wszystko wypę­
dzało czeniprędzej wędrowca ż owych 
„hoteli“, a w gruncie rzeczy — miejsc 
niesamowitej udręki.

KAZIMIERZ NOWAK.

przyległem! ulicami dó kościoła, a 
Stamtąd po nabożeństwie — na ze­
branie zjazdowe.

Zebranie to półąCzópe było z uro- 
czyśtem przyjęciem nowych członków 
Uczestniczyło w nierń 6.Ó00 osób, prze­
wodniczył czcigodny ks. proboszcz Gra.- 
szyński, prezes powiatowy Str. Narodo­
wego. Referaty wygłosili poseł dr. 
Wróbel oraz pp Hałas i Werner z Le­
szna. gorąco oklaskiwani prżeż żebra­
nych.

Nastrój był entuzjastyczny. Na za­
kończenie odśpiewano hymn Młodych

„Batory“
Triest. (PAT) Wczoraj przy pięknej 

słonecznej pogodzie odbyło się uroczy­
ste spuszczenie na wodę statku moto­
rowego „Batory" w stoczni Monfalco- 
ne. Na uroczystość tę przybyła z War­
szawy Specjalna delegacja z wicem. 
Doieżalem ha czele*

0 urlopach
Warszawa (Tel. wł.) Izba cy­

wilna Sądu Najwyższego wydała 0- 
rzecżęnie, że pracownik, który nie sko­
rzystał z należnego mu Urlopu w Cią­
gu roku kalendarzowego, nie może żą­
dać z tej przyczyny dodatkowego wy­
nagrodzenia. Jak Wiadomo, w tych 
sprawach toczyło śię wiele procesów 
sądowych, (w)

Oszczędzać!
Warszawa (Tel. wł,) Władze 

nadzorcze zwróciły uwagę na zużywa­
nie zbyt dużych ilości urzędowych 
znaczków pocztowych do korespon­
dencją starostw, samorządu teryto­
rialnego i t. p. Korespondencja ta po­
chłania 100 tys. zł miesięcznie. W 
związku z tem wydano zostało zalece­
nie oszczędności w Używaniu tych 
Znaczków, (w)

Z CHWILI
Wypadki w Jugosławji, gdzie dyktatu­

ra zawaliła się na niesprawiedliwej ordy­
nacji wyborczej, wywołały niemałą kon­
sternację w szeregach „sanacyjnych ‘ w 
Polsce. Obecnie „Czas“, nadi^ablając miną, 
próbuje zatrzeć to wrażenie i przekonać 
czytelników, że wydarzenia jugosłowiań­
skie nie mogą nasuwać jakichś analogij z 
sytuacją w Polsce.

„Pórozumiettie się w Jugosławji obozu 
rządzącego ż opozycją — czytamy w „Cza­
sie“ — to próba znormalizowania współ­
życia między Serbami a innemi narodami 
Jugosławji. Walka obozu rządzącego w 
Polsce z opozycją, to nie jest walka z po­
ważnym odłamem społeczeństwa, lecz tyl­
ko walka z kilkudziesięcioma leaderami 
partyjnymi.“

W ten sposób pisze „poważny“ rzekomo 
organ obozu „sanacyjnego“! Na jakim 
poziomie są te wywody, świadczy naj­
pierw fakt, że do opozycji jugosłowiań­
skiej, która obecnie wraca do życia poli­
tycznego. należą nietylko Chorwaci i Sło­
weńcy, ale także znaczny odłam Serbów 
Zarówno z grupy demokratycznej Dawi- 
dowicza, jak i z dawnego stronnictwa mu­
zułmańskiego p. Spaho. Wszystkie te ży­
wioły zjednoczyły się przy wyborach w 
bloku opozycyjnym, kierowanym przez dr. 
Maczka, kiedy zaś spreparowana przez ju­
gosłowiańską dyktaturę ordynacja wy­
borcza ograniczyła do minimum przedsta­
wicielstwo opozycji w parlamencie, po­
wstało w opinii publicznej takie wrzenie, 
iż reżim dyktatorski musiał skapitulować. 
Dalsze wypadki — przywrócenie wolności 
prasy, amnestja, zapowiadane reaktywo­
wanie stronnictw opozycyjnych (także 
serbskich) — są znane.

Co się zaś tyczy twierdzenia, jakoby 
opozycja w Polsce reprezentowała tylko 
„kilkudziesięciu leaderów partyjnych", to 
do panów ż „sanacji", głoszących tego ro­
dzaju bzdury, zwracamy się, nie poraź 
pierwszy zresztą, z apelem: zróbcie czy­
ste, wolne od nacisku i fałszerstw wybo­
ry, a okaże się. co reprezentujecie w spo­
łeczeństwie okaże Się, jak jesteście w 
kraju „popularni“! Jeśli zaś chodzi o Opo­
zycję narodową, to z jej punktu widzenia 
jesteśmy o wynik takich wyborów Spokoj­
ni. Nawet postronni, partyjnie niezaan- 
gażowani, obserwatorzy naszego życia po­
litycznego stwierdzają, że w czystych, 
uczciwych wyborach do Sejmu obóz na­
rodowy skupiłby w calem państwie ogro­
mną większość ogółu głosów polskich. 
Świadczą o tem zresztą zeszłoroczne wy­
niki wyborów do rad miejskich w tych 
wszystkich miejscowościach, gdzie głoso­
wanie odbywało Się w jako tako normal­
nych warunkach.

Służba w wojsku studentów
Warszawa (Tel. wł.) Minister­

stwo spraw wewnętrznych z okazji 
zapytań ze strony Władz administra­
cyjnych, co do udzielania odroczeń 
służby wojskowej osobom, które prze­
kroczyły 23 rok życia, wydało nowe 
wyjaśnienie i uznało, że wyjątkowa 
prolongata odroczeń dla studjujących, 
co stosowane jest wobec Studentów, 
którzy nie mogą ukończyć nauki do 
23 lat, dotyczy wyłącznie tych, którzy 
naukę prowadzą w sposób ciągły, (w)

STANISŁAW NIEDŹWIEDŹ

PIENIĄDZE ZDOBYĆ 
ŁATWO, ALE...

POWIEŚĆ 
(Ciąg dalszy).

6)
Teraz druga część pacierza. Za zdro­

wie matki, za długie życie, i żeby „Ru­
da", jej jedyna krowa ocieliła się tak 
szczęśliwie, jak. w zeszłym roku; razem 
dwa „Ojcze Nasz" i dziesięć „Zdrowaś".

Za młodsze rodzeństwo, za Staszka, 
Bartka i Pełkę, po trzy „Zdrowaś“ na 
głowę; i jeszcze jedno, żeby Staszek nie 
wpńdł w suchoty.

Potem tyleż zdrowasiek za wszelką 
pomyślność rodziny Ryszarda Larskie- 
go, u którego służyła przez pięć lat, ku 
obopólnemu zadowoleniu. Zwolnił ją, 
gdy go zredukowano, i wtedy poszła na 
służbę do właściciela kamienicy, pana i 
Rożka, ale to ani ti.rhę nie osłabiło jej 
przywiązania do barskich. Ocli, to byli 
całkiem inni chlebodawcy, niż ten łotr 
kamienicznik.

Tu Kasia nie bez niechęci wyszepta­
ła posłyszane gdzieś słowa,: „Miłujcie 
niepfZyjaćioiy wasze" i jęła odmawiać 
zdrówaśki Za pana Rożka. Zęby nie 
dręczył biedniejszych lokatorów. Zęby 
ich nie posądzał, iż kradną żarówki na 
schodach, skoro ón sam to czyni po- 
kryjomu. Zęby nie zrzędził tak przeklę­
cie. Żeby żył w zdrowiu, a nie udawał 
chorego, co okropnie jej przyczynia ro­
boty. Żeby nie zaczepiał Córek dozor­
cy, który z obawy o posadę udaje, iż te­
go nie widzi. I żeby już nigdy przeni­
gdy nie zmuszał jej, Kasi do najbrzyd­
szego z grzechów.

Poczem... co tu ukrywać... nastąpił 
kulminacyjny punkt całego pacierza — 
żarliwa modlitwa błagalną na intencję 
wygrania losu na loterji» Dłuższa to hi­
storia z tym losem, a jednak trzeba ją 
opowiedzieć od początku.

Juk po dwóch tygodniach służby u 
pana Rożka zmiarkowała Kasia, że tu? 
taj nie zagrzeje miejsca 1 łia pierwsze­
go podziękowała. W parę dni później 
zginęło z przedpokoju futrzane palto. 
śądnv dzień wtedy nastał w kamieni­
cy. Nawet policjant przychodził i (o 
hańbo!) zrewidował Kasi kuferek aż 
do dna. Ile się napłakała, trudno wy­

powiedzieć. Wreszcie pan Rożek u- 
WierZył jej przysięgom, wielkodusznie 
przebaczył, ale pod warunkiem, że mu 
futro odkupi, a kosztowało podobno 
dziewięćset Złotych. Bo przecież, jeśli 
go nawet nie ukradła, to W każdym 
razie z jej winy zginęło; musiała drzwi 
od klatki schodowej nie zamknąć, jak 
należy.

— Będę ci strącał po piętnaście zło­
tych od pensji, dopóki całej mojej stra­
ty nie odrobisz, — rzeki wspaniało­
myślnie.

Janek barski wyliczył później Ka­
fel, że będzie musiała odrabiać to ko­
sztowne futro przez równe pięć lat. — 
Na pięć lat służby u pana Bożka ska­
zał ją ten przykry wypadek, przy rów­
noczesnej redukcji z umówionych trzy­
dziestu złotych na piętnaście, Z tych 
piętnastu posyłała dziesięć złotych 
matce, jak to czyniła stale ód niepa­
miętnych lat, czyli pozostawało jej na 
własne potrzeby tylko pięć złotych mie­
sięcznie, Malutko, prawda, lecz Kasia 
nie wydawała na siebie prawie nic: my­
ła się mydłem, które pozostawało od 
prania, na ćo pan Rożek bardzo nosem 
kręcił, a kochana, dobra panna Wanda 
barska dawała jej zawsze swoja stare 
sukienki i trzewiki

Tak więc ogromna redukcja pensji 
była dla Kasi śmieszną drobnnóstką 
wobec przeświadczenia, ze będzie mu­
siała służyć u tego chlebodawcy przez 
długich pięć lat To jedno tak ją przy­
gnębiło, tak zmiażdżyło moralnie, że 
nie stawiła należytego oporu, kiedy 
pewnego dnia pan Rożek zapłonął ku 
niej grzesznym afektem. Czyż mogła 
opierać się człowiekowi, którego na tak 
wielką naraziła stratę przez swoje nied­
balstwo? Uważała, że nie.

Upłynęło pół roku i nastał dzień, w 
którym Kasią zrozumiała, że nietylko 
śmierć może ją oswobodzić z obecnej 
haniebnej niewoli, ale także „wielkie 
pieniądze“. Wypróżniając w kuchni 
kosz z gabinetu pana Rożka, znalazła 
wśród gazet, kopert i podartych listów 
prospekt jakiejś kolektury. Przeczyta­
ła go sumiennie i doznała olśnienia, — 
Więc zakupiwszy los na loterję, moż­
na Wygrać setki tysięcy?! Bez waha­
nia postanowiła zacząć grać. Cóż mia­
ła do stracenia, te dziesięć złotych? A 
niech tam. Zresztą w prospekcie było 
wydrukowane czarne ną białem: „Nie­
ma ryzyka! Co drugi los wygrywa!“

(Ciąg dalszy naśtąpi)
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Premjera w Teatrze Polskim
„W cukierence", komedja w 5 o- 

hrazach Franciszka Molnara. Teatr Pol 
ski. Reżyser: Roman Zawistowski. -- 
Role ważniejsze pp,: Chaniceka, Baryka 
Bogusławski, Konarski, Szubert, Ziaje w 
Ski. Dekoracje: 2. Śżpingier.

I cóż ty na to, szary człowieku? Na 
to, że przyszedłeś do literackiej mody, 
nietylko do kinowej. We Francji „po­
pulizm“ stoi ciągle wysoko na tabelce 
kursów. W Warszawie tworzą się for­
malne warsztaty powieściowe d!a bur- 
townej obróbki tematów przedmiejskich 
(zespól pisarzy „Przedmieście“). P. 
Melcer-Rutkowskiej „Święta kuchar­
ka“, która była bodaj przodownicą te­
go marszu ku szarości, ma otrzymać 
dalszy ciąg. Molnar miał zawsze sła­
bość do słabych i do Szarych: chociaż­
by „Bajka o wilku“, „Dobra wróżka“, 
„Liliom“. Teraz idzie dalej po tej sa­
mej ścieżce.

*
Młoda cukiernikowa ma strasznie 

szare życie. Tak je przynajmniej czu­
je. Jej codzienność jest miła, ale nie­
ubłaganie zorganizowana. Istny chro­
nometr. Wszystko przychodzi codzień 
O tej samej godzinie, co do sekundy. 
Rachunki, klienci, bielizna do cerowa­
nia. dzieci idące do szkoły i wracające, 
podatki, miłość i dobroć męża, robie­
nie kasy. Jutro to samo, pojutrze ta­
kie samo jutro i po tem jutrze takie sa­
mo pojutrze.

Powie ktoś, ż© właśnie w takiej re­
gulacji życia powinnieby szary czło­
wiek czuć się znakomicie, Owszem. 
Tak powinno być i tak będzie, ale pod 
jednym Warunkiem: że ten szary czło­
wiek jest kompletnie wypruty z wy­
obraźni.

Wyobraźnia jest wrogiem szarego 
człowieka. Jest pierwszym zalążkiem 
buntów i rewolucyj. Rewolucje" rodzą 
się w chwili, gdy człowiek wyobrazi 
sobie, iż może być inaczej, niż jest. A 
gry sobie powie, że musi być inaczej

wtedy wybuchają. ,*
Młodą cukiernikowa wyobraziła so­

bie, że może istnieć inna miłość, niż ta. 
którą czuje do swego dobrego, poczci­
wego męża. To jest buntem. Ale, cho 
ciąż jest zakochana w młodym Ludwi­
ku Padasz-,i .lecz w nic nieodwołalne­
go nie Zabrnęła, Do rewolucji ni© 
doszło. Oskarżają ją tylko oozory. Do­
tąd wystarcza jej cicha radość, że ma 
przed wsźystkiemi Wielką tajemnicę: 
Skrytą miłość, świat dziwny i strasz- 
ftie kolorowy, do którego ucieka ze 
swej normalnej szarzyzny. Ma swoją 
Wielką Przygodę. Przynajmniej tak 
Się jej zdaje. A naprawdę? Naprawdę 
wszystko jest jadowitem nieporozumie­
niem.

Vadasz to nie żaden wymarzony de- 
mon-Uwpdzięiel z kienskiego filmu. 
Ot, zwykły porządny ‘cłiłopak, taki so­
bie szary człowiek bez cienia buntow­
niczej wyobraźni. Kocha inną kobietę, 
biedną szarą biuralistkę. A co naj­
ważniejsze: kocha zupełnie inaczej, niż 
UWodżiciele-demony. Poczciwie, na 
szaro. O ładnej cukiernikowej nie my­
śli, a chociaż jej płomień dostrzega, nie 
Wyprowadza kobietki z błędu, bo... bo 
mu jej żal. Niech sobi* biedactwo po­
marzy... Kto wie, czy najbardziej ludz­
ką w tej całej bardzo ludzkiej kome­
dyjce nie będzie ta chwila, gdy Vadasz 
Wybucha oburzeniem na samą myśl, 
że jest posądzony o romans z mężatką. 
Kiszki się w nim wywracają, Prote­
stuje całą uczciwością szarego człowie­
ka. Nie usłyszymy ani słowa o „kos­
micznej potędze miłości“, o „prawie do 
szczęścia“, o „fatalnej sile“. To do­
bre dla wyfraczonych mężczyzn i pół- 
gołych dam z drogiego dancingu. Dla 
niego całe misterjum erotyki sprowa­
dza się do faktów konkretnych. Ko­
cham dziewczynę, to się z nią ożenię. 
A mężatki nie tknę, to grzech i pasku- 
stwo. *

Czemże się to kończy? Rozwodem, 
rewolwerem Ozy ucieczką? Nigdy w 
świecie, t. j. w tym właśnie święcie. 
Kończy się tem, czem się zaczęło w 
pierwszym akcie. Cukierenka otwarta, 
ludzie kupują ciastka, dzieci idą do 
szkoły. Mąż porządkuje za ladą, żona 
stoi przy kasie, szarzy ludzie wrócili do 
szarego życia. Myślę, że są dó niego 
Stworzeni i że rychło zapomną o Wiel­
kiej Przygodzie, która ich swem skrzy­
dłem potrąciła. Zapomną tem łatwiej, 
że istniała ona tylko w ich wyobraźni. 
Jest to koniec logiczny i bardzo życio­
wy.

A co dalej? Dalej będzie tosamo, co 
Przed całą historią. Tylko biedna cu- 
kief pikowa będzie zrazu sprzedawała 
ciastka i ucierała dzieciom nosy gestem 
Pierfial tragicznym. Potem boleść zble- 
dńie do smutku, smutek dó nieokreślo­
nego żalu, aż wszystko przetworzy się

chemicznie na rzewne wspomnienie, od 
którego już tylko krok do wspomnie­
nia — pięknego. Ze i ona, szara ko­
bietka, miała w życiu coś wielkiego: 
wielką miłość i wielkie nieszczęście. Z 
pewnością wielkie. Nato prżysięgnie 
bez wahania. *

Świetny majster teatru, jakim jest 
Molnar, wyczuwa, że zaszedł blisko me­
lodramatu, więc kontrastuje humorem, 
a resztę zostawia aktorom do wytono- 
wania. Problem niełatwy technicznie, 
w ostatnim akcie chyba najkłopotliw- 
szy. Butelka z łezkami zabardzo się 
Molnarowi przechyliła. Trzebaby kar­
kołomnej akrobacji, aby smutek do­
brze rozjaśnić, a na pośmiewisko go nie 
wystawić P Szubert włożył w to wie­
le swego świetnego kunsztu i niejedną 
trudność szczęśliwie obżeglował. Tak 
jak zawsze, jest najzupełniej przekony­
wujący prawda akcentu, aktor z rasą i 
klasą. Vadasza charakteryzuje p. Zie­
jewski w pierwszych SGenach w sposób 
umiejętnie niezdecydowany — przecież 
idzie o to, aby nas zaskoczyć końcową 
niespodzianka, że to nie uwodziciel ani 
gigolo, lecz porządny szary człowiek 
Ten półcień jest bardzo artystyczny. 
Scenę wybuchu możnaby zagrać nie na 
samem plaćzliwem pokrzywdzeniu Pa­
rę akcentów oburzenia, jeden albo dwa 
podrywy bardziej męskie, dałoby kon­
trast i rozmaitość. Scena trwa długo 
Utrzymać ją w napięciu, a na jednym 
tonie, tak jak to p. Ziejewski robi, jest 
nawet trudniejsze, lecz tamto byłoby 
bogatsze i efektowniejsze.

Przy tak zdecydowanem i po aktor- 
sku mocnem postawieniu figur mę­
skich, ma p. Chaniecka trudną sytuację 
Poprostu dla tego, że jest w ogóle z in­
nego garnituru --- tak w gatunku zdol­
ności, jak jeszcze bardziej w technice 
Najwiarygodniejszy jest wygląd, wesel­
sze akcenty nieraz się udały, potem za-

KINOTEATR „ S Ł O M C E ** KINOTEATR
Dziś w czwartek, dnia 4 lip ca dawno oczekiwana Premjera

(Rośne arcydzieło filmowe realizacji ALEKSANDRA KORDY, niezapomnianego 
twórcy filmów: „HENRYK VIII“ i „KATARZYNA WIELKA"

DO\ ,!VA\
przepiękna epopeja miłosna, osnuta na tle przygód największego kochanka świata 

W rolach głównych:
Douglas FAIRBANKS — Merle OBERON

Niewidziany dotychczas przepych wystawy! Najpiękniejsze kobiety świata na 
ekranie! Doskonała gra artystów! Oszałamiające sceny zbiorowe! Tysiące statystów

P*SaIa specjalnie chłodzonal j portj. 2313

„Słońce" dla wszystkich!!! Wszyscy do „Słońca"!!!

Niemcy a Liga Narodów
Londyn. (PxYT.) Ag. Reutera do­

nosi:
Odpowiadając w izbie gmin na za­

pytanie, min. spraw zagranicznych sir 
Samuel Hoare oświadczył:

„Rząd brytyjski starał się dowie­
dzieć, na jakich warunkach Niemcy

Stosunki francusko-angielskie
Zaprzeczenie pogłosek o rokowaniach angielsko - niemiec­

kich w sprawie paktu lotniczego
Londyn, (PAT). Agencja Reute­

ra komunikuje: Rząd brytyjski pozo- 
staje w stałym kontakcie z rządem 
francuskim nietylko w sprawach ob­
jętych deklaracją z dn. 3 lutego, ale i 
w sprawie Abisynji.

Rząd brytyjski porozumiewa się 
również z rządami francuskim i nie­
mieckim w sprawach morskich, a mia­
nowicie co do procedury, jaką należy 
zastosować w kwestji wymiany pro-

żywa pochodnia
Chojnice. (T. wł), W garażu staro­

stwa miął miejsce okropny wypadek, 
ofiarą którego padł szofer. Samochód 
starostwa z staroatą Lipskim wyjechać 
miał na powitanie wojewody pomor­
skiego, przybywającego do Chojnic na 
inspekcję. Kiedy szofer zaęęłv był pu­
szczaniem w ruch motoru, nastąpiło

czynają przeważać miejsca puste, tech­
nicznie niezrobione ani w intonacji, ani 
w geście. Przy takich rolach widzi się, 
tak bardzo potrzeba mniejszym scenom 
reżysera - pedagoga, majstra od aktor­
skiej ortografii i kaligrafii. Przy suro­
wym materiale niedość jest poddać 
właściwy ton i poprawiać szczegóły, tak 
jak to p. Zawistowski z pewnością umie 
i czyni.

Wnętrza p. Szpćngiera jak zawsze 
gustowne i pomysłowe. Cukierenka 
tym razem trochę dla reżysera niepo­
ręczna. Jest tak skonstruowana i ume­
blowana, że współgrające figury prawie 
stale zwracają się do widza czystym 
profilem — pozycja najniewdzięczniej- 
sza, tłumiąca mimikę i nawet głos, w 
dłuższym ciągu monotonna. P. Zawi­
stowski robi co się da, aby aktorów u- 
stawić inaczej, chwyta każda okazję, 
łecz z tak wyraźnem założeniem niema 
zwycięskiej walki.

Tłumaczeniu p. Koralowej (niezna­
nej z życia i miejsca pobytu, jak pisały 
sądy nieboszczki Austrii o osobach za­
ginionych) należy się Metyle ocena, ile 
zapytanie, kto właściwie tłomaczów do­
biera i skąd się oni biorą? Czy to wy­
łączny przywilej instancji tak po lite­
racku kompetentnej, jak agencja od 
ściągania tantjem autorskich? Prze­
kład jest dokonany z tekstu niemieckie­
go. a tak haniebnie wierny, że cały ten 
Budapeszt znajduje się w Wiedniu — 
począwszy od imion (Rudi) aż do nie­
ustannego „całuję rączki“ i do „Greisle- 
ra“ którego pani Koral bierze najoczy- 
wiściei za nazwisko, podczas gdy ozna­
cza on małego sklepikarza, taki wie­
deński „handel głodu“. Starem mia­
stem Budapesztu jest Buda — która tło- 
mączką zostawia w brzmieniu niemiec- 
kiem „Ofen“. Może to i lepiej Mogła­
by przetłumaczyć na „piec“ bo to 
przecież z niemieckiego! Czy Związek 
Zawodowy Literatów nie mógłby się za­
brać do kwestii przekładów z jaką po­
rządną miotłą?

WITOLD NOSKOWSKI.

skłonne byłyby do powrotu do Ligi Na­
rodów. Rząd Rzeszy uważał, że nie 
może nic dodać do poglądów, które wy­
raził wobec min. Simona dnia 9 kwiet­
nia, a następnie w oświadczeniu kanc­
lerza Hitlera z dnia 21 maja.“

gramów morskich pomiędzy trzema 
rządami.

Paryż. (PAT). Agencja Havasa 
donosi z Londynu: W kołach oficjal­
nych jest dementowana informacja 
jednego z dzienników cudzoziemskich, 
zapowiadająca, iż obecnie mają być 
kontynuowane rokowania angielsko- 
niemieckie, dotyczące zawarcia paktu 
lotniczego.

w motorze krótkie spięcie. Iskry pad- 
ły na ubranie szofera, który kilka se­
kund przedtem zajęty był nalewaniem 
do basenu benzyny, od której to czyn­
ności ubranie nasyciło się częściowo 
tym płynem.

Vv jednym momencie szofer stał w 
j płomieniach. Na wszczęty alarm nad­

biegli ludzie i ogień ugasili Nieszczę­
śliwy szofer odniósł poważne rany na

nogach i rękach. W stanie groźnym 
przewieziono go do szpitala w klaszto­
rze św. Boromeusza. Samochód nie u- 
legł uszkodzeniu, (cd)

Samochód runął do rzeki
B a y o n n a. (PAT). Samochód cię­

żarowy spadł do rzeki, przyczem 6 o~ 
sób utonęło.

Lipiec
§

CZWARTEK

Kalendarz rzym.-kat. 
Czwartek: Józefa Kala­

santego, Teodora b. 
Piątek: Karoliny, Cyryla 

i Metodego
Kalendarz słowiański 

Czwartek: Wielislawa 
Piątek: Prokopa

Słońca: wschód 3,36 
____  zachód 20,17

Długość dnia 16 g. 41 min. 
Księżyca: wschód 7,28 zachód 21,48 

Faza: 4 dzień po nowiu.

Zebrania
Dziś o 20 Tow. Muzyczne „Dźwięk“ (Jeży­

ce). u p. Miśkiewicża, ul. Bukowska 5; 
o 20 Żw. Hallerczyków, W Domu Rze­

mieślniczym;
o 20 Zw. Zaw. Prac. Kup., Sekcja Ucz- 

czniów Kup., w ognisku, al. Mar­
cinkowskiego 26;

o 20 Uczestnicy Powst. Wlkp. (Św. Ła- 
zarz-Górczynl walne zebranie w o- 
gnisku, u! Marsz. Focha 70;

0 20 Tów. Przem. „Dźwignia“ (Św. Ła­
zarz), u p. Dusika, ul. Marsz. Focha 
nr. 62;

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — „W cukierence“. 
Teatr Nowy: Dziś — „Pan naczelnik, fo

ja!" Gościnny występ A. Fertnera. 
Teatr Letni (Ogród Zoologiczny); Dziś —

„Wiwat praśa“.

Wiadomości potoczne
— * Naprawa dachn na kościele pober. 

nardyńskim. Podczas majowej burzy, po­
łączonej z ulewnym deszczem, zerwał wi­
cher t. zw gąsiory na szczycie dachu ko­
ścioła pobernardynskiego. W tych dniach 
dach naprawiono tak, że nie zachodzi już 
obawa zaciekania, (ki.)

— * Scyzorykiem w okolicę serca. Pod­
czas zajścia, wywołanego nieporozumie­
niami domowemi, pchnął się w mieszka­
niu przy Św. Marcinie 33 scyzorykiem w 
okolicę Serca 38-letni kupiec Rajmund 
S. Niegroźną na szczęście ranę opatrzyło 
pogotowie lekarskie (66-66) i pozostawiło 
desperata w domu (kl.)

Kawą na lawą

Wiedli ze sobą dysputę 
Panowie A i B.
Jeden był wielki ochlapus, 
A drugi nie.
„Od piwa głowa się kiwa!“ 
Szyderczo odzywa się A.
„Od wódki rozum krótki 
Pan ma...“
„Od mleka człowiek się wścieka!" 
Ze złością odparł B.
„Od wody giną narody!
He — he...“
„Od wina człowiek ma szplina!“' 
Pan A odcina się.
„Od Or-si doznaje się torsji!“ « 
Twierdzi pan B, choć łże...
„Po whisky rosną odciski!“ 
Żareplikował A.
„Z selterki puchną ci nerki — 
Aha!“
„Od boli Wątroba boli
I móżdżek działa źle!“ — 
„Sodowa zaś Bazedowa 
Chorobę sprowadza“, rzekł B.
„Od dżynu głupiejesz, synu!“ 
Kopnął sąsiada pan A 
I wyrżnął go w łeb butelką 
Raz albo dwa...
Natomiast kuflem od piwa 
Trzasnął przedmówcę pan B: 
„Herbata zrobiła warjata 
Z pana — no nie?!“
I tak się wreszcie pobili 
O wino i wodę.

A potem - 
Na zgodę!

się Upili

ARTUR MARJA.
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Rok pracy zasłużonej organizacji
TI alne zebranie Towarzystwa Pomocy Naukowej im. Karola 

Marcinkowskiego
W salonach Kola Towarzyskiego od­

było się doroczne walne zgromadzenie 
Towarzystwa Pomocy Naukowej im. 
Karola Marcinkowskiego. Zagaił je 
prezes dyrekcji p. Jan Żółtowski z Cza- 
cza; przewodniczył p. dr. Bernard Śli­
wiński.

Działalność dyrekcji za rok ubiegły 
zobrazował wyczerpująco sekretarz To­
warzystwa ks. radca dr. Noryśkiewicz. 
Podkreślił, że kryzys finansowy daje 
się również dotkliwie we znaki tej za­
służonej innstytucji. Musiano zredu-

Wycieczka do Jugosław ji
Jadąc na. wywczasy do słonecznej 

Jugosławji, należy wybrać odpowied­
nią, porę, by wykorzystać jednocześnie 
w pełni lato, a zarazem mieć możność 
uczestniczenia w obfitem winobraniu. 
Takiego charakteru będzie czterotygo­
dniowa wycieczka, organizowana przez 
Stowarzyszenie Polsko - Jugosłowiań­
skie w Poznaniu od 8 sierpnia do 4 
września.

Program przewiduje zwiedzenie 
Wiednia i Wenecji, następnie 6-dnio- 
wą podróż luksusowym statkiem jugo­
słowiańskim wzdłuż romantycznego 
wybrzeża dalmatyńskiego, dobijając 
do najpiękniejszych miejscowości po­
morzą jugosłowiańskiego, jak Rab, 
Split, Dubrovnik i wreszcie Kotor (Lóv- 
czen), by następnie odpocząć na jednej 
z najpiękniejszych plaż w Makarsce u 
podnóża Bijokoyo (1700 mtr.). Po 15- 
dniowym pobycie powrót koleją przez 
piękną Chorwację z zatrzymaniem w 
Zagrzebiu na kilka, godzin, poczem uda 
się wycieczka do Budapesztu, który 
zwiedzać będzie podczas dwudniowe­
go pobytu i wróci do Poznania drogą 
przez Bogumin — Wrocław.

Cena uczestnictwa 750 zł. Kilka 
wolnych jeszcze miejsc zamówić moż­
na do 8 bm. Informacje i prospekty 
w sekretarjacie (Al. Marcinkowskiego 
nr. 3).

„Kłopot z papą“
Gościnne występy A. Fertnera

Dziś i w piątek dwa ostatnie przedsta­
wienia arcykomicznej farsy „Pan naczel­
nik, to ja“, w której mistrz Fertner swo.ią 
znakomitą grą doprowadza widzownię do 
szalonej wesołości. Brawa przy otwartej 
kurtynie i bezustanny śmiech rozlegają się 
od początku do końca na tem najwesel- 
szem przedstawieniu.

W sobotę wystąpi mistrz Fertner w 
niegranej dotąd w Poznaniu komedji p. t. 
„Kłopot z papą“. Ta głośna nowość osiąg­
nęła na wszystkich scenach europejskich 
rekord powodzenia, dzięki niezwykle do­
wcipnej akcji. Nasz znakomity gość ma 
świetną rolę, pozwalającą rozwinąć cały 
zasób swego komicznego talentu. Dzięki 
jego kapitalnej grze widz choćby najobo­
jętniejszy śmiać sie musi, czem tłumaczyć 
można wyjątkowe powodzenie, jakiem cie­
szyła się ta niezwykła komedja w War­
szawie.

| kować stypendja, zwłaszcza, że zaszła 
konieczność wyrównania deficytu, po­
wstałego przez odpisy na papierach 
wartościowych. Tendencję zniżkową 
wykazują też składki członkowskie i 
nadzwyczajne. Liczba stydendystów 
wynosiła w roku ubiegłym 235 (wobec 
255 w roku poprzednim). Wypłacono 
stypendjów 108 468,50 zł (w r. 1933■ — 
108 588,50 zł). Na szczególniejsze pod­
kreślenie zasługuje fakt, że Towarzy­
stwo przechodzi też stopniowo do fi­
nansowania studentów ze szkół zawo­
dowych i praktycznych.

Sprawozdanie kasowe zdał podskar­
bi Towarzystwa p. prezes S. Samulski. 
Bilans brutto zamyka się po obu stro­
nach cyfrą 673 146,29 zł. Niedobór wy­
nosi 2Ś tys. zł, wskutek spadku kur­
sów papierów wartościowych już w 
poprzednim roku. Bardzo szczegółowe 
sprawozdanie obejmowało też admini­
strację funduszu śp. Kazimierza Les- 
sera.

W dyskusji, która rozwinęła sie nad 
sprawozdaniami dyrekcji, przemawiali

Autobus zmiażdżony przez pociąg
Siedmiu zabitych i piętnastu ciężko rannych

Bukareszt. (PAT.) W pobliżu 
miasteczka Piatra Olt autobus z 22 ro­
botnikami, zdążający do Krajowy, z 
powodu nieostrożności szofera zderzył

Transmisja wybuchu Wezuwiusza
Słuchało jej dzięki radju aż osiem państw ni. in. Stany 

Zjednoczone
Rzym. (Tel. wł.) Wezuwjusz, któ­

ry od pewnego czasu jest znowu czyn­
ny, w nocy na środę wyrzucił takie ma­
sy lawy, że od nagromadzonych w kra­
terze gazów pękła jedna ze ścian i u- 
tworzyla się większa szczelina. Wy­
buchowi towarzyszyły silne podziemne 
grzmoty.

Nielada szczęście miało włosko-ame- 
rykańskie towarzystwo radjowe, które

Turniej w Wimbledonie
Londyn. (Tel. wł.). Rozegrano 

w środę półfinały pojedynczych panów, 
przyczem zwyciężyli faworyci, obaj w 
czterech setach. Perry pokonał Craw- 
forda, a Crarnm — Budge. W finale 
zatem spotykają się ci . sami zawodnicy, 
którzy walczyli o tytuł mistrza Francji.

Ciekawy wyrok
Warszawa (Tel. wł.) Na uni­

wersytecie warszawskim ogłoszony 
został ciekawy wyrok sądu dyscypli-

pp.: prezes Jan Żółtowski, aptekarz Ko­
nieczny z Wrześni, Zboralski z Leszna 
i ks. rad. Kaźmierski z Szamotuł. Oma­
wiano środki i sposoby przeciwdziała­
nia zmniejszania się dochodów To­
warzystwa i podkreślono pożyteczność 
zbiórki publicznej, która się odbyła po 
raz pierwszy we wrześniu ub. roku. — 
Wskakzywańo też na konieczność zain­
teresowania sprawami Towarzystwa 
szerszych kół młodzieży akademickiej, 
z której grona rekrutują się stypendy­
ści.

Wylosowanych członków dyrekcji 
wybrano ponownie. Obecny skład jest 
następujący pp.: Jan Żółtowski — pre­
zes, ks. kanonik Juljan Janicki — wice­
prezes, Seweryn Samulski — podskar­
bi, ks. radca dr. Noryśkiewicz — sekre­
tarz, prof. dr. Gantkowski, szambelan 
Edwardi Potworowski, Stanisław Nie­
golewski z Niegolewa, Stein, notarjusz 
dr. St. Piechocki, dr. Bernard Chrza­
nowski, ks. infułat Ruciński, dr Wło­
dzimierz Seydlitz, dyr. Marceli Scheffs. 
dyr. Mieczysław Au i adwokat dr Jan 
Kręglewski. W skład komisji rewizyj­
nej weszli pp.: Juljan Dałkowski, Jesio- 
nowski, R. Pilatowski i RynSrzewski.

Pod koniec zebrania uczczono pa­
mięć zmarłych członków Towarzystwa- 
przez powstanie z miejsc, (kl)

się z pociągiem i został doszczętnie roz­
bity. 7-miu robotników poniosło śmierć 
na miejscu, 15 odwieziono w stanie 
ciężkim do szpitala.

już od dłuższego czasu, bo od kilku ty­
godni, pracowało nad tem, by urządzić 
transmisję z wnętrza krateru. Wczo­
raj w czasie wybuchu udał się wspom­
nianemu towarzystwu zamierzony cel, 
dokonano bowiem transmisji wybuchu, 
na wszystkie stacje włoskie, amery­
kańskie, francuskie, szwajcarskie, au- 
strjackie, portugalskie, hiszpańskie i 
belgijskie.

ńarnego, który rozpatrywał sprawę 
studenta wydziału prawnego, Pokrzy­
wy, pociągniętego do odpowiedzialno­
ści dyscyplinarnej za uczestniczenie w 
delegacji prezesów Bratniej Pomocy 
szkół akademickich do ks. kardynała 
Rakowskiego, bez otrzymania na to 
zezwolenia władz swej uczelni. W 
myśl przepisów ustawy akademickiej 
wszelkie wystąpienia prezydjów orga- 
nizacyj studenckich nazewnątrz wy­
magają aprobaty rektora. Sąd dyscy­
plinarny wymierzył Pokrzywie zaocz­
nie karę nagany, (w)

Aresztowanie 
b. ministra Grecji

Ateny (PAT). B. minister w rz$* 
dzie Venizelosa Maris skazany za 
dział w powstaniu marcowena aMes* 
nie na 20 lat więzienia został areszte» 
wany w pociągu Simplon-Orient. M«^ 
ris oświadczył, iż dobrowolnie powra­
ca do Grecji w zamiarze usprawiedli­
wienia się. Pod eskortą przewieziono 
go do Aten.

Zabił się najlepszy alpinista 
austriacki

Wiedeń, (PAT). W pobliżu 
mont w Alpach zabił się, spadając s 
wysokości kilkuset metrów jeden s 
najlepszych alpinistów austriackich

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś i jutro ostatnia nowość, komedja 
Fr. Molnara „W cukierence“ z pp. Chaniec- 
ką, Szubertem i Ziejewskim w rolach głó­
wnych. Komedja ta grana z nadzwyczaj- 
nem powodzeniem na wszystkich scenach 
europejskich, będzie na afiszu tylko kilka 
dni z powodu rozpoczynających się wystę­
pów znakomitego artysty Stefana Jaracza. 
Dkaże się on trzy razy w komedji „Pan 
Brotonneau". którą zalicza do jednej r 
najlepszych swych ról.
Z Teatru Letniego — Ogród Zoologiczny

Dziś ciesząca się wielkiem powodze­
niem doskonała rewja „Wiwat prasa". —< 
Największem powodzeniem cieszą się ©- 
brązy: „Kochaj mnie!“, „Gąska“, „Samo­
bójca". „Kobieta“. Bilety do nabycia w 
firmie Szrejbrowski, ul. Pierackiego.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 3 lipca 1935 r.

Dewizy:

Belgja
trans sprzed.

89.25 89.48
kup.
89.02

Berlin 213.25 214.25 212.25
Amsterdam 360.04 361.05 359 25
Londyn 26.04 26.17 25.91
Nowy Jork czek. 5.26 3< 5.29 % 5.23%
Nowy Jork kabel 5.27 1/8 5.30 1/8 5.24 1/8
Oslo 130.90 131.55 130.25
Paryż 34.98 35.07 34.89
Praga 22.10 22.15 22.05
Sztokholm 134.30 134.95 133.65
Szwajcarja 173.05 173.48 172.62
Wiochy 43.80 43.92 43.68

Tendencja przeważnie utrzymana.
Obligacje 1 papiery wartościowe:

3% poż. budowlana » ■ * fl & 42.50
5% poż. konwers. . » 8 B ■S S B 67.50
6% poż. dolarowa . , 8 8 8 8» 81.50
4% poż. -remi, dolar. . 8 « S » 8 52 00
7% poż. stabil. . . . • i o 3 . 66.63

Tendencja przeważnie mocniejsza.
Akcje w złccie:

Bank Polski ,<«..> j < • 90.25
Norblin . . a a a a a i i s a 33 00
Starachowice . ... i a a i a 34.00

Tendencja niejednolita.

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśmewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
daJsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów- w tem 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobpych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzyklad: n 3695, z 21025, d 1811 
i t d. = ł słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmnje 
się do godz. 11,10, w eobotó i dni przedświą- 

______teczne przyjmuje eię do godz. 11,00.

7. SPRZEDAŻE

stnie.
Kominek

__ u k
Oferty Kurier 

zdg 16 664
ego 
Po z

Restauracje - pensjonaty 
Porcelanę — Szkło — 

Aparaty — Słoje
do zapraw. Nakrycia alpakowe, 
stalowe nierdzewne, sprzęty ku­
chenne najtaniej ng 10 996

Ozdoba, św. Marcin 4
Okazja!

Płaszcze płócienne damskie, mę­
skie. najrozmaitsze gatunki —- 
znacznie zniżone ceny. Bławat 
Polski, stary Rynek 87-88.

zdg 97 459

Marmury „Carrara"
Przemysłowa 27. tel. 60-49. 

zdg 99 839
Meble kuchenne

wprost wytwórni najkorzystniej 
sprzedaje Koniecki, Piaskowa 3. 

zdg 15 159
Sypialnię

i meble kuchenne sprzedam bar­
dzo tanio. Kilińskiego 3, m. 6.

zdg 16 819

używana tanio 
m. 21.

Sypialnię
anio. Wierzbiiiecice 41b 

zdg 16 826
Pończochy . skarpetki

dobre tanio tyiko w firmie
„Haftoplis”

Stary Rynek 6. (Wiankowa).
Pg 4289-25.4

Aparat anodowy
Philipsa na prąd zmienny 70 zi przy 
sprzedam. Aleja Hetmańska 12. 2 000, wplata 
m» 6» ______________ zdg 16 827 • Restauracja.

Skład
obuwia z urządzeniem i towarem 
przy Wronieckiej Sprzeda 

1M0. Woźr 
zdg

Co

Firany
szydełkowe okazyjnie ___
Wielkie Garbary 48. m. 9.

zdg 16 851
Wózek

dziecięcy, wysoki, tanio. 
Łazarski 5, m. 17. zd

Rynek

Singera
damska tanio. Poznańska 27 a 
m. 7. zdg 16 914

Stablewskiego
ks. arcybiskupa portret (Helio­
grawiurowy) po 1.50 z! poleca 
Księgarnia Katolicka, Jezuicka 5 

zdg 17 127
Kolon j alka

dobrze zaprowadzona z maglem, 
mieszkaniem. Homerczyk. — 
Wszystkich świętych 8. m. 2.

zdg 16 951
Okazja!

Restauracje dobrze prosperująca 
powodu przejęcia przedsiebior-

__ - ¡va spadkowego sprzedam. —
16 862 ¡Oferty Kurjer Pozn. zdg 16 944

7/8. stwa

HF 23. ROZMAITE bli 26. SZUKA POSADY JIS

Naprawy
zegarków, złota , srebra usku­
tecznia fachów o Henryk Rych­
ter, Al. Marcinkowskiego 15. 

zdg 16 958

Ogłoszenia do 30 słów dla doszg 
kujących Dosądy w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.
Panienka

roczna praktyka szycia szuka po­
sady zaraz. Oferty Kurjer lJozn. 

zdg 16 965Znana
wróżbiarka Adarelli przepowiada 
przyszłość z cyfr — kart — reki. 
Przyjmuje do 9 wieczorem. Pod­
górna 13. mieszkanie 10, front, 

zdg 17 081

Praczka
polecona poszukuje prania. Ofer­
ty Kurjer Pozn. zdg 16 953

Bieliźniarka
szyje dom — poza domem, wy­
jeżdża na wieś. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 17149

B 24. NAUKA

Fryzjerski
pomocnik z karta rzemieślnicza 
iub bez poszukuje posady. Ofer­
ty Kurjer Poznański zdg 16 858

Inteligentna
gospodyni samodzielna szuka po­
sady majątek i-i.b probostwo. -U. 
Oferty Kurjer Pozn zdg 16 895

Kursy kroją szycia
warunki najkorzystniejsze. Marji 
Magdaleny 1. m. 7. dg 3 065/6

Posługi
za pokoik poszukuje. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 17 093

Wychowawczyni
niemowląt w średn tn wieku —* 
długoletnie świadectwa szuka po 
sady. Oferty Kurjer Poznański
 zdg 16 859

Panienka
z kursem handlowym szuka 
praktyk) za minimalnem wyna­
grodzeniem. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 17134

Kucharka
dobrem gotowaniem poszukuje 
posady. Oferty Kurjer Poznań­ski zdg 17 150

Przychodnia
poszukuje zajęc!a. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 16 892

Dla
mojej uczciwe i. pracowitej postu- 
gaezki, poszukuję posługi po-po­
łudniu. Telefon 36-44. Oferty Ku- 
rjer Poznański zdg 16 918

futro - to Edmund Rychter - co palto ■- to Edmund Rychter « co ubranie - to Edmund Rychter, PoZnań,

Posługaczka
goszufyhje posług, za pokoik. — 
ferty Kurjer Pozn. zdg 16 887

Ostrów Wielkop.

Pv-7or!n)ola «« miesi«« lipiec 1935 roku z* ab« wydajna. razem w Poanantn 
i rzeapiaia W ekspedycji zi 3,20. w agencjach w mieście zi 3.50. z odnoszeniem do
-----------------------------domu w Poznaniu zi 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem

miesięcznie zi 4.14, kwartalnie zi 12,40. pod opaska miesięcznie w Polsce z! 7.50. w innyeh 
krajach zi 9,50. W razie wypadków, spowodowanych sii« wyższa, przeszkód w zakladiie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maj« 
prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowani«.

W wydaniach wielkoświątecznych I uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał nołwi^ńn,- nie °<lpow"'d’-
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40 72 J dpnej *rOczy(±ści-

* *• *-*• roznan nr. /(Mł 149

Ogłoszenia ?*<
n° skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejscael20%°Unad-

srs:
zestawem a wysokości« ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada.
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